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Klementyna Tańska ©). 


Pan Bóg przysyłając nas na ten świat ku 
nauce i wysłudze, naznacza nam pewien szcze- 
gólny cel, który dla nas jest powołaniem. Szczę- 
śliwy, kto swoje powołanie odgadnie, szczęśli- 
wszy, kto je dopełni. Do tćj liczby wybranych 
możemy policzyć Klementyne Tanska; od mło- 
dych lat poczuła w sobie talent pisarski i zdol- 
ność wychowywania dziatek, i dopełniła powo- 
łania swego z największym pożytkiem dla kra- 
ju, bo dzisiaj prawie całe pokolenie dobrych 
obywatelek i matek winno jéj swoje ukształcenie. 

Klementyna urodziła się 23. Listopada 1798 
r., właśnie z końcem ośmnastego wieku, który 
tyle zepsucia i zgorszenia naniósł do Polski. 
Dziad jćj i babka zginęli okrutną śmiercią w cza- 
sie rzezi na Pradze, kiedy ją Suwarów zdobył. 
Ojciec zaś, człowiek uczony, obywatel i urzę- 
dnik gorliwy, po stracie rodziców, urzędu, ma- 
Jatku, usunął się od świata, i osiadł w zaciszy 
wiejskiéj. W skromnym domku, pod słomianą 
strzechą, przyszła na świat Klementyna; i tem 
lepiéj. Przyzwyczajona za młodu do ubóstwa, 
do oszczędnego życia, nawykła zawczasu do 
pracy, do rzędności i umiarkowania; a razem 
do łagodności, uprzejmości i pokory względem 
bliźnich. Uczucia jéj i wyobraźnia szczęśliwie 
się rozwijały w zacisznóm ustroniu pośród cno- 
tliwych osób. Szczęśliwy, kto pierwsze lata spę- 
dził na wsi; tam dusza nasza dotyka się Bo- 
ga bliżej w dziełach jego, obejmujących nas 
zewsząd. Na wsi czujemy ciągłą potrzebę o- 
pieki i błogosławienstwa bożego; w mieście 
przeciwnie, człowiek zdaje się sobie wystar- 
czać. WV mieście i zieloność jak sztuczny ko- 
bierzec, w mieście i drzewo wymuszone, nędzne 
i okryte kurzem. W mieście choć i zwiérze, 
to na uwięzi a uczone; w mieście choć i bydlę, 
to w zaprzęgu: w mieście choć i ptak, to wkla- 
tce. Wszystko tam sztuczne, ciasne i prawie 
nieboskie. Załujmy serdecznie tych dziatek, 
które się muszą wychowywać na bruku wiel- 
kich miast. Pełno najmilszych i najwznioślej- 
szych wrażeń zostanie im zupełnie obcych, al- 
bo téz późnićj nieporusza ich serca. 

Wszakże i pobyt w wielkićm mieście po- 


(*) Artykuł ten wyjęty także z obszerniejszćj pra- 
cy autora Wieczorów pod Lipą, o którćj już w prze- 
szłym numerze kilka słów nadmieniliśmy. 

Przyp. Red, 


trzebny jest do rozwinięcia rozumu człowieka 
i nabycia wielu pożytecznych nauk. Klemen- 
tyna, która miała być nauczycielką dła dru- 
gich, i tę szkołę przejść musiała, nie dla na- 
bycia zewnętrznej ogłady i wykwintnych oby- 
czajów, gdyż tego nie potrzebowała, albowiem 
każda osoba skromna, niewinna, pobożna, na- 
turalnie jest dobrze wychowana i pięknie uło- 
zona. Wszediszy w wyższe towarzystwo, gdzie 
zwykle panują kłamstwo, udanie i przesada, 
umiała tego uniknąć, a tylko to wciągała w sie- 
bie, co było prawdziwie pożytecznóm i godnem. 
Tak się kształcąc, doszła do 18. roku życia 
swego. Kształciła się najwiecéj na Francu- 
skich książkach; bo takie było dawnićj złe wy- 
chowanie u nas, że pierwćj uczono obcego ję- 
zyka niż ojczystego. Szczęśliwy jednakże dla 
nićj przypadek zdarzył, iż spotkała człowieka 
z duszą chrześciańską i Polską, który jéj nowy 
świat otworzył. Był to wieszcz narodowy, zna- 
ny z cnót swoich i nauki: Kazimierz Brodzinski. 
Klementyna odczytawszy jego wiersz tęskny i 
palący, pod tytułem: Zał za Polskim jezy- 
kiem, uczula w sobie żądzę doskonałego obe- 
znania się z językiem i dzieły Polskiemi. Od 
razu wzięła się do czytania ksiąg Jana Kocha- 
nowskiego, Skargi, Reja, Górnickiego, Krasi- 
ckiego, Trembeckiego, Woronicza i innych zna- 
komitych pisarzy, i niebawem do tćj doskona- 
łości przyszła, że mogła ich oceniać, i tak pie- 
knie myśli swoje wyléwaé na papier, jak oni. 

Czując niedostatek dzieł naukowych i mo- 
ralnych dla dzieci, zaczęła pisać książki w tym 
przedmiocie. Zdawałoby się, że to mała rzecz 
pisać książki dla dzieci, a tymczasem jest to 
jedna z najświętszych i najważniejszych prac. 
Przecież sam Chrystus przedewszystkiem uko- 
chał dziatki; on, który się ukazał pośród lu- 
dzi dziecięciem dla oswojenia ich z soba, dla. 
pociągnienia ku sobie; on je błogosławił, om 
je uczył, on je za wzór dla chcących zbawić 
się przedstawiał, grożąc najokropniejszemi ka=- 
rami gorszycielom młodości. Ale nie dosyć 
chcieć i zajmować się dziatkami, trzeba jeszcze- 
umieć. Celowała wtem Klementyna. Prakty- 
cznie zajmując się młodómi krewnémi, nabyła 
tej wielkiej sztuki rozwijania stopniowo zdol- 
ności dziecięcych. Słusznie powiedziano, iż tem 
dopiéro prawdziwie jest uczony, który swéj ma- 
drości równie dziecku jak nieukowi udzielić po- 


trafi, „Wiązanie dla Helenki; Rozrywki dla 


M 
ne t 


155 


dzieci; Powieści % Historyi świętej; — oto 
są tytuły książek, które napisała, i za które 
dzieci Polskie winne jej dozgonną wdzięczność. 

Zajmując się dziećmi, musiała pomyśleć tak- 
że o matkach. Trzeba bowiem wiedzieć, zeby 
w narodzie kwitnęły cnoty, pobożność, dobre 
przykłady i obyczaje, niewiasta musi być do- 
brze wychowaną, czyli dopełniać obowiązków 
obywatelki, matki i żony; przeciwnie kiedy nie- 
wiasta zepsuta, bezbożna, rodzą się bezbożne sy- 
ay, zaczém i upadek narodu nastąpić musi, Po- 
dobnie i ojczyzna nasza tylko przez bezbożność 


i zepsucie jćj synów rozsypała się w gruzy jak 
dom, który fundamentów niéma. 


po dobrej Matce, i drugą: Amelia Matką. 


Widać, że trafiła w potrzebę czasu, że wła- 
śnie matki łaknęły tego pokarmu, kiedy pomie- 
nioną książkę ośm razy przedrukowano. Nie 
spodziewała się wtenczas, że córy Polskie, bio- 
rac jéj dzieło do ręki, wspominać ją będą dłu- 


go jako dobrą, wspólną ich wszystkich matkę; 
nie spodziewała się, w ilu córkach Polskich, 
Zywoty Świętych niewiast, przez nią napisa- 
ne, obudzą wyższe duchowe życie i do szczy- 
inych poświęceń zapalą. Nie spodziewała się, 
ale pragnęła; pragnęła czysto, pragnęła gorą- 
co, i dla tego Bóg wszystko w jćj ręku bło- 
gosławił. 

Wiele innych, równie pięknych, jak pożyte- 
eznych dzieł napisała w swóm życiu. Dziecko, 
doszedłszy do lat, w których może już ocenić 
myśli piękne i wysokie, uczuć trafność obra- 


_ 2zbw, zająć się opowiadaniem szczegółów histo- 


xyi narodowćj, powinno wszelkiemi siłami sta- 
raé się o dostanie książki Klementyny Tanskiéj, 
a przeczytawszy takową dopiéro uczuje wewnę- 
trzną radość i nagrodę za poprzednie przykła- 
danie się do nauk. 

Tak wysokie cnoty Klementyny, jak jćj ta- 
dent i naukę, umiał rząd Polski ocenić. W War- 
szawie skoro tylko założoną została Szkoła 
Guwernantek czyli Nauczycielek, zaraz we- 
zwano Klementynę, aby wykładała w tćj szko- 
le naukę obyczajową; a jeszcze większy dano 
jej dowód zaufania, gdy ją zrobiono Nadzor- 
czynia wszystkich szkół żeńskich w Warsza- 


Klementyna 
pojmowała głęboko te rzeczy, i starała się za- 
pobićdz większym nieszczęściom, zwracając myśl 
swą do matek, którym chciała wlać uczucia re- 
ligii i powinności chrzesciamskiéj. W tym ce- 
lu ułożyła książkę, pod tytułem: Pamiątka 


wie. Tak ważne jej zatrudnienie, obok imie- 
nia znanego w literaturze , uczyniły dom Kle- 
mentyny ogniskiem najświatlejszych osób stoli- 
cy, a razem szkołą dla młodzieży wchodzącćj 
na świat. Zycie towarzyskie, wieczorne zgro- 
madzenia, zabawy, nawet biesiady, wielce mo- 
gą się przykładać do rozpowszechnienia świa- 
tła i dobrych obyczai, jeżeli niemi myśl wyższa 
kieruje. W rozmowie krótkićj i jasnćj, czło- 
wiek udziela odkrycia i postrzeżenia nieraz dłu- 
giemi laty prac, poszukiwań i natężenia umy- 
słu nabyte; wreście téz w rozmowie łagodzą 
się przesadzone wyobrażenia, zuchwałe sądy, a 
natomiast nabywa się zdań gruntowniejszych. 
Klementyna zgromadzając w stolicy takie to- 
warzystwa naukowe, i sama drugim udzielała 
swojćj nauki i wynosiła z nich niepośledną 
korzyść. 

W roku 1829 połączyła się ślubem mał- 
żeńskim z Karolem Hofmanem, mężem znanym 
z naukowych prac, i znalazła w nim domowe- 
go, światłego, a bezstronnego doradcę. Jednak- 
że wielkie wypadki krajowe wyrwały ją z za- 
kresu jéj życia literackiego i nauczycielskiego ; 
Klementyna wyjechała za granicę, i tam prze- 
niosła cnoty swoje domowe i publiczne. Dla 
wszystkich zawsze uprzejma, gościnna, pobo- 
żna, cichym czynem raczćj niż głośnóm słowem, 
jak na niewiastę przystoi, cudem najrzadszym, 
zyskała serca wszystkich. Zdrowie Klementy- 
ny zawsze słabe, coraz się bardzićj chyliło do 
upadku. Nie zwalniała przecież w pracy. Jak 
mocna niewiasta Salomonowa, chleba leniwie 
nie pozywala, pracując wciąż dowcipem rąk 
swoich. A kiedy pióra trzymać nie mogła, je= 
szcze czytała; kiedy i czytać trudno było, dykto- 
wała. Podróż do Włoch i Rzymu odbyta, za= 
miast ją zmocnić na zdrowiu, do reszty oslabi- 
ła ciało. Nagle i niepostrzeżenie zasnęła w Pa- 
nu na dniu 21. Września 1845 r., jak gdyby i 
skon chciała mieć cichy i śmiercią samą nie- 
chciała być głośna. 


Rzecz dotycząca się ludu 
wiejskiego. 
(Dokończenie.) 


Widząc, że temu lub owemu z wieśniaków 
żle się wiedzie, wypytajmy o stósunki; on nam 
z pewnością prawdę powie, Poznawszy źródło o= 
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wego złego, jezli nie czém wiecej, to przynajmniej 
dobra rada starajmy sig jemu dopomódz, bo i ta 
jest szacowna. — Trzeba pomówić nam z pro- 
staczkiem, okazać współczucie, dopomódz ile mo- 
żności, a jezli sami nie jesteśmy o tyle możni, 
starajmy się możniejszych nakłonić ku dobremu 
uczynkowi. Nie rozmyślajmy, czy taki biedak 
się wywdzięczy za to lub nie; — chyba, żeby 
to był człowiek niegodzien litości. Przecież i 
takiego od razu potępiać i opuszózać nie należy. 

Często wieśniak ten, lub ów, nie mając do 
nikogo zaufania, znikąd pomocy, sam sobie zo- 
stawiony, zalewa boleść trunkiem, lub powa- 
za się wyciągnąć rękę po cudzą własność. Na 
to wzgląd mieć powinniśmy, kiedy sobie wy- 
stawimy pierwćj biedne położenie jego, ciemno- 
tę nie dozwalajaca pojąć nauk boskich i praw 


towarzyskich. — Nędza jest to straszliwy nie- 
-przyjaciel rodzaju ludzkiego, zwłaszcza w obe- 
cnym czasie. — Pozwólcie, że wam kochani 


-współrodacy mały jéj przedstawię obrazek. 

- W podartćj szacie, z wyżółkłćm obliczem, 
-ze łzami w oczach, z bolesnóm na ustach we- 
stchnieniem, przechadza się ona pomiędzy lu- 
‘dem. Tysiące nieszczęsnych rodzin, pozbawio- 
nych wszelkiego sposobu utrzymania życia, wy- 
ciąga wychudłe ręce, błagając wsparcia. Zne- 
kani głodem, szarpani rozpaczą, całą swą po- 
stawą wołają litości i chleba. Patrząc na tę 
okropną postać nędzy, któż może być tak nie- 
czułym, aby ile możności nie pospieszał z przy- 
‚niesieniem ulgi cierpiącym bliznim!? — Wam 
bogacze trudno zapewne uwierzyć, iżby ta nę- 
dza tak przerażająca być miała; nie możecie 
mieć prawdziwego o nićj wyobrażenia, bo nie 
lubicie patrzyć na cierpienia, których widok ze- 
psułby wam smak wytwornego obiadu, za- 
chmurzyłby na długo pogodne waszych marzeń 
nieba. A przecież obraz ten jest prawdziwy! — 
Są między wami tacy, którzy tak dalece są nie- 
godziwi, że wcale nic ze swych zbiorów uro- 
nić nie chcą dla cierpiących współbraci. Tak to 
niestety bywa bardzo często, ze‘przy złocie 
duch ciemności stoi na straży i nieznacznie się 
wkrada w serca jego posiadaczy, wypędzając 
zeń litość, tłumiąc świętą miłość blizniego, dla 
tego też słusznie powiedziano, że trudnićj bo- 
gaczowi wnijsé do królestwa niebieskiego, ni- 
zli wielbłądowi przecisnąć się przez ucho igiel- 
ne. Nędza, jest to szatan wiodący do zbrodni 
wszelkiego rodzaju; robak toczący ciało i du- 


szę. Nic się jemu oprzeć nie zdoła. Jakże te. 
go wymagać od prostaczka ? 

O potrzeba nam badać głęboko człowieka 
w jego rozmaitych położeniach, czytać w du- 
szy w różnych chwilach życia, gdzie dwaj jéj 
mieszkańce, duch zły i dobry, walkę z sobą to- 


czą, aby niewinnie nie posądzać wielu nieszczę- 


śliwych, iż sami stają się przyczyną swéj nie- 
doli, ulegając złym skłonnościom. 

Wszakże wiemy, że częścićj nad dobrym, 
ale słabszym aniołem, duch ciemności zwycię- 
ża. Nie bądźmy nigdy niesprawiedliwymi, do- 
świadczmy wprzód tego i owego środka, może 
nie będzie bezskutecznym i nie jednego nędza- 
rza od zguby zachować nam się uda. To tyl- 
ko warunkiem najpierwszym, iż sami dobrymi 
być musimy; a jeżeli nimi nie jesteśmy, od sie- 
bie poprawę w moralności zacząć powinniśmy. 

Wiele chorób panujących pomiędzy dziećmi 
wieśniaków i nimi samymi, nastręczają także 
piękną sposobność okazania współczucia chrze- 
scianskiego, które się we wszystkich objawiać 
powinno. — Wszakże to nie wielki trud od- 
wiedzić, a przynajmnićj wspomagać chorego. Na 
to zaś ztego względu tém większą zwrócić na- 
leży uwagę, że chłopki nasze bardzo zabobon- 
ne i przesądne, wiele chorób czarom przypisu- 
ją, szukają więc sposobów w gusłach, aby ta- 
kowe odpędzić. Wielu takim sposobem leczo- 
nych popada w coraz większe cierpienia, a cza- 
sem i życie sobie skraca, bo zaniedbuje środ- 
ków właściwych, rozsądnych. — W takim ra- 
zie jesteśmy obowiązani wystawić im ich niedo- 
rzeczność jasno i dobitnie, starać się przekonać 


przesądnych, odwołując sie do przepisów ko- 


ścioła, który potępia gusła i zabobony, jako 
kalające czystość wiary świętćj. 

Jeżeli chory pozbawiony jest wszelkich środ- 
ków materyalnych, dla pozbycia się swego cier- 
pienia potrzebnych i dla ubóstwa radzić o ta- 
kowych nie może, powinniśmy zaradzić temu, o 
ile zdolni jesteśmy. — Wieśniak nie ma śmia- 
łości iść prosić o wspomożenie, zrażony zwy- 
kłą dumą swego Pana; myśmy naprzeciw nę- 
dzy wybiegać powinni z wsparciem w ręku, a 


pocieszeniem na ustach, — Nie ogladajmy się. 


na wdzięczność odbierających dobrodziejstwa; 
nie szukajmy pochwały za dobre uczynki, bo 
wtedy tracą one swoją wartość dla nas samych. 

To nędzne życie nasze, trudami, ciężarem o- 
howiazków dla siebie samego, dla rodziny, dla 


AR 


© TYSIECY JOI50%] 


> 


158 


powołania naszego, dla kraju, obarczone, ma- 
ło, bardzo mało ma chwil szczęśliwych, bło- 
gich! Niema skąd i od kogo szczęścia wygla- 
dać; szukajmy go więc w głębi własnćj duszy, 
a znajdziemy je w jćj spokoju. Szukajmy go 
w sercu, a znajdziem je w świętym płomyczku, 
gorejącym miłością ku bliźnim. Jest to prawda 
odwieczna, mocno utwierdzona, że niemasz słod- 
szćj roskoszy, niemasz szczęścia doskonalszego, 
jak przekonanie wewnętrzne, żeśmy odpowie- 
dzieli godnie obowiązkom naszym; niemasz mil- 
széj pociechy, jak wspomnienie na wyświadczo- 
ne komuś dobrodziejstwo, pomoc niesioną po- 
trzebującym. Bodajbyśmy mogli o sobie choć 
w części mieć to przekonanie! — Śmieszną się 
wyda mowa moja nie jednemu, któraby na ka- 
zalnicy stósowniejsze miała miejsce; lecz wierz- 
cie mi, że tu niema nic, coby nie pochodziło 
zserca. Któż może być tak dalece samolubnym, 
aby dla swojego ja całe życie czynił zabiegi; kto 
tak zimnym, aby nie uczuwał litości dla cier- 
piących; kto tak niegodziwym, aby z lenistwa 
nie chciał nieść drugim ofiary z tego, co może; 
któż wreszcie tak wyrodnym synem swéj ko- 
chanćj matki ziemi, która go wykarmiła, aby 
się nie starał okazać jćj miłości? 

Podłym ten w gronie braci, kto niechce 
uronić nic ze swego mienia, ani zażyć trudu 
dla drugich; niedołężnym, jeżli się składa zu- 
pełną niemożnością. Człowiek, który mniema, 
że już wiele, bardzo wiele czyni, kiedy wypeł- 
nia obowiązki swego powołania, podobny jest 
mułowi dzwigajacemu ciężar, jaki nan włożo- 
mo. Człowiek wznieść się powinien duchem 
w niebo, a czynami, zaszczyt rodzajowi ludz- 
kiemu przynoszącemi, uwielbić godnie Stwórcę 
swego. Wszakże posiadamy siły ku temu, u- 
darowani wolną wolą. Niechaj sobie będziemy 
skrępowani tysiącznemi okolicznościami przeci- 
wnemi, przyczepionemi zwykle do naszćj istoty, 
to przecież choć w części możemy się wywią- 
zać z tego, cośmy winni ojczyźnie i ludzkości. 
— Ów człowiek nieoświecony, niesięgający da- 
1éj myślą i dążnością, jak do chleba powsze- 
dniego, jest to wołek wprzężony w jarzmo ży- 
cia, robak pełzający po ziemi, 

Ale człowiek oświecony, myślą w niebio- 
sach, czynem po ziemi jak daleko zdołał roz- 
rzucony, jest to Król ziemi, obraz i podobien- 


stwo Boga. == Człowiek pierwszy jest karyka= 


turą drugiego, czystą parodya na ów pierwo- 
wzór Boga. 

Jeszcze jeden szczegół tyczący się polepsze- 
nia stanu moralnego wieśniaków. W każdej 
prawie gminie znajdzie się kilku, a przynaj- 
mnićj jeden wieśniak rozsądny i trzeźwy. Te- 
go sobie pozyskać należy, a potem pouczać, roz- 
mawiając o tym i owym biedaku, o tych i o- 
wych stósunkach , wystawiając mu wszystko 
w czystém świetle, zwracając uwagę na skutki 
zgubne ztych i owych przyczyn (wedle okoli- 
czności) wynikające. On niezawodnie swoim 
równym rozmowę taką udzieli i stąd coś do- 
brego wypłynie. — O często bardzo wiele, al- 
bowiem na wieśniaków tylko wieśniak wpływ 
wywrzeć może korzystny, bo nam oni nie do- 
wierzają; tak niestety straciliśmy u nich zaufa- 
nie, choć to okropnie, prawie zupełnie. — Nie 
jeden zastanowi się nad mową swego sąsiada, 
lub kuma, nie jednemu przypadnie prawda re- 
ligijna lub spółeczna do przekonania, może się 
i da wykorzenić owo zgubne ku nam uprzedze- 
nie. — Przy pomocy ludzi najporządniejszych 
we wsi, można wielu błądzących na dobrą na- 
prowadzić drogę i tym sposobem podnieść mo- 
ralność w caléj gminie. 

W wielu jeszcze innych razach dopomódz 
można biednym nieoswieconym chlopkom, lecz 
wszystkich szczegółowo oznaczyć niepodobna. 


Zrzućmy tylko najwięcej nam przeszkadza- 
jące lenistwo, rozgrzéjmy zimne serca miłością 
braterską, nie zrażajmy się niewdzięcznością 
ludzką, pomnijmy na obowiązki, które mamy 
dla ojczyzny, a wreszcie na nieśmiertelność du- 
szy, i przystąpmy śmiało, a wszyscy, do odro- 
dzenia się w duchu. — Nie od razu wszystko 
zrobić można, więc wytrwałości nam potrzeba; 
walczyć przychodzi z zawistnym szatanem, wro- 
giem szczęścia narodu, psującym często dobre 
dzieło; a więc uzbrójmy się w męstwo. Od- 
rodzeni duchem, osięgniem potęgę, którą sza- 
tana, wroga wszelkich swobód, nie tylko ode- 
przóć, lecz nawet w otchłanie, z których wy- 
szedł, na zawsze strącić zdołamy. — Tymcza- 
sem pracujmy, módlmy się i podawajmy dłonie 
naszym braciom, którzy pomocy potrzebują. 


Borowo, dnia 22. Kwietnia 1847 r. - 


H. Eldua ¢- 
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Kościół katolicki Ść Jadwigi 
w Berlinie. 


Często, bardzo często słyszymy, iż kościół 
katolicki nie zna tolerancyi. Nietrudném było- 
by zadaniem zbić takie twierdzenie, bo katoli- 
cyzm, jako w swych zasadach niewzruszony, 
napadu nieprzyjaciela obawiać się nie potrze- 
buje. Lecz nie należy do zakresu 'naszego pi- 
sma wdawać się w takie rozprawy; przytoczy- 
my więc zdarzenie historyczne, które za dowód 
posłuży, jak Protestanci są nietolerantami. 

Kiedy Krasicki został po pierwszym rozbio- 
rze Polski poddanym Pruskim i w łaskach bę- 
dąc u Fryderyka W., najwięcćj w Sans-souci 
w Potsdamie mieszkał, wyjednał to sobie, iż 
król kościół katolicki w Berlinie wystawić ka- 
zał. Potrzeba była wielka, bo gmina coraz się 
zwiększała; biskup więc dopełnił swego obo- 
wiązku. Lecz lud Berliński tak się przeciw te- 
‚ mu oburzył, iż nie byłoby dla niego nic mil- 
szego, jak gdyby mógł budowie kościoła kato- 
lickiego przeszkodzić. Wszelkie namowy kró- 
la były próżne; zanosiło się wielce na bunt i 
byłoby może do tego przyszło, gdyby król si- 
łą wojskową temu nie zagrodził. Dla tego gdy 
miało nastąpić poświęcenie kościoła, a lud się 
coraz bardzićj kupił , kazał wojsku stanąć 
w dwóch rzędach przy wejściu do kościoła, a 
tak dopiero mógł przejść spokojnie biskup War- 
minski i odbyć poświęcenie nowej świątyni. 


Smutek i radość. 


E cóż wam śpiewać? Smutek dokoła, 
A duszę boleść owiéwa, 

Jakże być może piosnka wesoła, 
Gdy świat żałoba okrywa. 


Smutek i radość są niteczkami, 

Z nich tkanka życia się składa; 

Przeszłość za nami, przyszłość przed nami 
W gęstą je siatkę układa. 


Postaw ze smutku mocny i czarny ; 
Kwiaty radości rzucone 

Gdzie niegdzie świecą, ich blask tak marny 
Jak szczęście we śnie marzone. 


Smutek i radość to dwa anioły 

Przy naszym ciągle są boku, 

Jeden ponury, drugi wesoły 
Naszemu widne są oku, 


A smutku aniół z ciemném obliczem s 
„Ciągle nad nami ulata; 

Drugi zaś czasem blaskiem zwodniczym 
Rozjaśni chmurny dzień świata, 


Smutek, wróg szczęścia, karmiony łzami, 
Nigdy nas rzucić nie myśli, 

Czarę goryczy stawia przed nami 
I przyszłość czarno nam króli. 


Promienna radość odemnie stroni, 
Wróg ją ponury odstrasza, 

Darmo się duch mój za szczęściem goni, 
Cierpieć, to dola jest nasza, 


Na polach smutku rośnie trucizna, 
Zwątpienia nosi nazwisko, 

Zginęli bracia, w grobie ojczyzna, 
To i nadzieja i wszystko, 


Borowo, dnia 12, Stycznia 1847 r. 
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Markgraf Gero. 


—— 


Z Cöry slawy (Slawy Dcera) Jana Kollara. 


Pozdruwene neste poslu ctero.... 


Czterech posłańców przyzwał Hrabia Gero; — 
„Idzeie,“ rzecze „w okrąg od włości do włości, 
Pokłon nieście sąsiadom i proście niech w gości 
Jutro o ranku w Łużycach się zbiera, 


„Wszystkich do mnie trzydziestu zaproście 

Słowiańskich wodzów, w starych ze mną swarach 
Trwających, by raz w reszcie niesnaski į złoście 
Przy hucznćj uczcie w pełnych utonęły czarach. 


I stało się jako rzekł. Z rankiem tłumem męży 

Zatętniał, zawrzał podwórzec zamkowy — 

I były pieśni, uczta i męskie gry oręży; 
zę 


A mrokiem, po skończonćj braterskiej biesiadzie, 
Trzydziestu Słowian — gości święte gło 
Krwawćm gardłem sasiedzkiéj złorzeczyły zdra= 
dzie. 
% 
«By 


SZER 


Wiadomości literackie. 


—— 


Wyszły następujące dzieła w r. b. 
W Wilnie: 
1. Czasy Zygmuntowskie, powieść z roku 


1572 przez 
J. J. Kraszewskiego. 4 tomy, 


160 
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Text do Nru. 194. A jak stulisz oczki, $pij; 
Śpijże, śpij, śpij. 
Uśnij dziecko, uśnij, 
y Oczki czarne $cisnij, ; BREE 


Zeszyt piąty Roku drugiego pisma miesięcznego : Kościół i Szkoła, zawiera na- 
stępujące artykuły: 

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Modlitwa do czasu zastósowana. Śmierć wyzna- 
wcy (dokończenie). Matka dziatki wychować powinna! Inspektorowie szkół powinni dojrzeć tego, jeżeli na- 
uczyciele dobrze ćwiczą dzieci w naukach i cnocie; a nauczycielom urażać się ztąd nie należy. Rzecz opar- 
ta na przykładzie z dawnych wieków. O naganie, jako środku wychowawczym. Kilka słów o publicznych 
popisach w szkołach elementarnych. — II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół. Wyjątki z od- 
praw sejmowych. — III. Literatura: Gwiazdka na rok 1847 dla Młodzi katolickiéj. Śpiewnik szkólny i domo- 
wy dla wesołćj i niewinnćj młodzieży naszćj, ułożył X. Gustaw Gizewiusz. — IV. Rozmaitości, — V. Wier- 
sze. — VI. Korrespondencya. — 

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgarniach kra- 


jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. pol. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Gúnthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. Szymański.) | 


